
Czas, jaki podarowali nam kardiochirurdzy w Linz jest bezcenny, ale nieubłaganie się kończy.
Możliwości leczenia Filipa w Europie wyczerpały się. Tutaj mamy szansę tylko na operacje paliatywne,
wyłączające funkcjonowanie jednej komory serca. O tym, że jest to leczenie jedynie przedłużające
życie nie musimy mówić. Nie chcemy nawet myśleć, że nasz synek mógłby nie dożyć dorosłości!
Sytuację dodatkowo skomplikowały wyniki diagnostycznego cewnikowania serca, które Filipek
przeszedł w maju. W Jego malutkim serduszku lekarze wykryli kolejną wadę w postaci nieprawidłowego
połączenia żył płucnych wraz z ich zwężeniem. Zwężenia nie kwalifikują się do poszerzenia cewnikiem,
niezbędna będzie ich chirurgiczna plastyka podczas operacji.
Jedyną nadzieją i szansą na normalne życie dla naszego synka jest operacja w klinice w Pittsburgh'u. To
jedyna klinika na świecie specjalizująca się w leczeniu dzieci z anomalią Ebsteina, tą niezwykle
skomplikowaną wadą, którą w swoim serduszku nosi Filip. Tam lekarze są w stanie ocalić obie komory
serca synka, są w stanie dać mu szansę na dożycie długich lat i czerpanie z życia jak najwięcej.
Warunkiem są jednak środki, które musimy zebrać, aby Filip mógł polecieć do USA. To kwota ponad 1,5
mln złotych... Kwota ogromna, niewyobrażalna i dla nas samych nieosiągalna.
Podarowany nam czas kończy się neubłaganie. Filipek z dnia na dzień traci siły. Męczliwość i siniejące
ustka uniemożliwiają mu beztroskie poznawanie świata... Nieprawidłowe połączenie żył płucnych i ich
zwężenie powoduje, że nasz chłopiec każdego dnia jest w potwornym niebezpieczeństwie, że powinien
się znaleźć w USA jak najszybciej. Aby było to możliwe do 30 września klinika musi otrzymać przelew,
inaczej wycena operacji zostanie anulowana. 
Błagamy Was o pomoc, czasu jest tak niewiele!

„Naszym największym pragnieniem jest samodzielny oddech Kubusia, bez pomocy respiratora oraz życie…
życie bez bólu i cierpienia, na które nasz syn jest skazany od chwili przyjścia na świat. Jedyną szansą na to
jest systematyczna, ciężka i niestety bardzo kosztowna rehabilitacja. Tylko ona może pozwolić Kubie złapać
oddech i tylko ona pomaga walczyć ze wzmożonym napięciem mięśniowym, które z dnia na dzień coraz
bardziej deformuje kręgosłup syna i sprawia niewyobrażalny ból.”

Dodatkowo Kuba wymaga zaopatrzenia w leki, artykuły higieniczne oraz potrzebne sprzęty, co w połączeniu
z rehabilitacją rodzi koszty, z którymi rodzina od dawna nie jest w stanie sobie samodzielnie poradzić.

„Każde wsparcie okazane Kubie będzie dla nas ogromnym ratunkiem. Każdy przeznaczony na ten cel grosik
pozwala nam walczyć o lepsze jutro dla naszego synka. Będziemy Wam ogromnie wdzięczni za gest
dobrego serca. Tylko z Wami jesteśmy w stanie dalej leczyć i rehabilitować Kubę. Wierzymy całym sercem,
że wysiłki jakie podejmujemy każdego dnia pozwolą Kubie na upragniony samodzielny oddech i życie bez
bólu!”
 
Rodzice

Jakub to chłopiec, którego los okrutnie doświadcza
od dnia narodzin. Kuba cierpi na mikrocefalię
wrodzoną. Wadę rozwojową charakteryzującą się
zmniejszeniem rozmiaru głowy, a co za tym idzie
także mózgu. 

Mikrocefalia jest wadą wrodzoną, nieuleczalną. Oznacza to, że Kuba
do końca życia skazany jest na walkę o każdy dzień. W wieku 2 lat u
chłopca doszło do niewydolności krążeniowo – oddechowej. Od
tamtego momentu oddycha on poprzez rurkę tracheostomijną przy
wsparciu respiratora. Jakub cierpi także na padaczkę, wzmożone
napięcie mięśniowe, które doprowadziło do ogromnej skoliozy.
Karmiony jest dojelitowo za pomocą gastrostomii. Jakub jest leżącym
nastolatkiem, wymagającym stałej opieki rodziców 24 godziny na
dobę.

JAKUB KRUKOWSKI

Jak możesz pomóc Jakubowi?

KUBA W WALCE Z MIKROCEFALIĄ

wpłatami na zbiórkę 

dołączając do grupy licytacyjnej na facebooku

"Każdy gest, nawet najdrobniejszy… zmienia świat, czyjś świat."

odkrywając codziennie zielone kwadraciki na
WWW.DOBRYKLIK.PL/KUBA-KRUKOWSKI


